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Manifestacja narodowa w  stolicy.
Za nieruszalnością traktatu wersalskiego stoi prawo i europejska racja 
stanu. —  Czy p. Thugutt zamierza ustąpić?’ „Francja wyrazicielem 

przekonań Polski". —  Echa tragicznego zgonu ś. p. Martyniaka.

F. T iiip tt otrzyma tekę 
min. spraw WBwn?trc.?
(Telefonem  od naszeso korespondenta.)

Warszawa, 15. marca. Z). W  ko
lach sejmowych rozeszła się dziś 
oogloska jakoby istniała kombina
cja powierzenia p- Thuguttowi teki 
min. spraw wewnętrznych. Należy 
jednak podkreślić, że ta ostatnia 
kombinacja wywołałaby niemałe 
jeszcze trudności, z któremi liczyć 
się musi poważnie szef rządu.

—- .o---
KOMPETENCJE WICEPREM. ZO

STANĄ ŚCIŚLE OKREŚLONE.
(1 elefonem od naszego korespondenta.)

W'arszawa, 15. marca. (Z). Ko
respondent Wasz dowiaduje się z 
pewnego źródła, że prem. Grabsk' 
użyje całego swego wpływu, aby 
yjrawę ściślejszego określenia kom
petencji wicepremiera sprowadzić 
na zupełnie realne tory i zapewnić 
mu w  myśl jego życzeń wpływ  
w  rządzie.

W STĄPIENIE P. ST. GRABSKIE
GO DO GABINETU NA RAZIE

n ie a k t u a l n e .
^Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 15. marca. (Z). Ko
respondent Wasz dowiaduje się, że 
wstąpienie P- St. Grabskiego do ga
binetu jest spipełnie nieaktualne, a 
dyskusja na ten temat może nastą
pić po ukończeniu prac nad konkor
datem, czyli w  ten sposób zostaje 
usunięty druigi powód niezadowole
nia p. wiceprem. Thugutta, a więc 
usunięcie podstaw jego ewentual
nego ustąpienia.

P a m i ę t a j m y  o  c e l a c h .

1 z a d a n i a c h

Tow. Szkoły Ludowej

Czy p. T h o p f f  zamierza i i s f g l ć ?
Na jakiem tle wyłoniły się pogłoski o dymisji wicepremiera Thugutta; 
—  Konłerencia z p. Grabskim. —  Rzekomo osoba p. Stan. Grabskie

go spowodowała zniech ęcenie p. Thugutta.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 15. marca. Z). W  so
botę, późnym wieczorem nastąpiła 
rozmowa między prem. Grabskim 
a wiceprem. Thuguttem, w czasie 
której p. Thugutt Kalii się, że nie ma 
wpływu na tek spraw gabinetu.

Nie jest to rzecz nowa, a spra
wa dotycząca powyższego oddaw- 
na zaostrzona incydentem o znany 
okólnik min. Ratajskiego na tem<J 
zgromadzeń poselskich.

W  kołach zbliżonych do prezy- 
djum rządu uważają, że rozmowa 
sobotnia między p. premierem a 
Wiceor^mjerem, zakończona v rpraw- 
dzte zgłoszeniem przez p. Thugutta 
zamiaru usunięcia się cd pracy w 
gabinecie, nie oznacza do tej chwili 
jeszcze formalnej dymisji. Premjer 
nie zataia .żalu, że min. Thugutt jest 
niezadowolony z dotychczasowej

>wej pozycji, jako w«cepremjer. — 
Trzeba stwierdzić, że do tej chwili 
jedynie i wyłącznie miarodajna da 
ogłaszania zdarzeń tak doniosłych, 
'aik dymisja wiceprem. P. A. T. ni3 
podała wcale iaktu dymisji min, 
Thugutta do wiadomości.

Natomfa^t min- Thugutt zapyta
ny . przez jednego z dziennikarzy, 
czy  faktycznie zamierza ustąpić 
iświadczyl, że tak, ale po krótkiej 
pauzie dodał: ..przynajmniej w  o- 
becnych warunkach".

W  kolach politycznych, zbliżo
nych do p. Thugutta twjp-dizą, że 
jednym z powodów niezadowole
nia jego mają być rokowania pro
wadzone z P St. Grabskim o wstą- 
"'cnie jegu d-o gabinetu w  charakte
rze ministra oświaty.

Nieporozumienie przesileniowe dziś bidzie usunięte.
Clelefcnem od naszego korespondenta).,

Warszawa, 15. marca. (Z). W 
kołach, zbliżonych do rządu mają 
nadzieję, że sprawa nieporozumie
nia będzie w ciągu jutrzejszego dnia 
pomyślnie załatwiona. chooiażb3r z 
tego powodu, że faktyczna dynrsja 
p. Thugutta wywołałaby duże wra-'' 
żenie zagranicą, a wrogie nam czyn
niki komentowałyby ten fakt, jako 
rozbicie tej Ijnji politycznej, która 
przy współudziale min. Thugutta 
była stosowalna dla sipraw mniejszo
ści narodowych. Intencją min- Thu-

utrud-nianie pracy obecnemu gabi
netów'

Korespondent Wasz dowiaduje 
się 7 autorytatywnego źródła, że 
powołanie p. St. Grabskiego doga- 
brjietu nie jest proponowane z żad
nej strony w ten sposób, aby zmu
szało p. Thugutta do wyciągnięcia 
konsekwencji, O wiele ważniejszy 
jest motyw dotyczący braków w  
zakresie działania p. Thugutta, ale 
sprawa ta może być załatwiona w 
myśl życzeń p. Tnugutta, którego

-ł O,- ł~ -

dzie rtimo krótkiego czasu dopfo> 
wadziła do bardzo znacznego zła
godzenia st°sunków na kresach. Z 
tego wszystkiego wynika, że pra
wie nie nra powodu do nieporozu
mienia. ^

PelęźHi manifestacja 
Górnege S M a .

Wzięło w niej udział 604)00 
osebc

K atow ice. 15 nterca. (Teł. G. 
P.). Ob uzeniu swemu, z powodu 
zakusów niemieckich, dążących do 
oderwania Górnego Śląska, Gdań. 
ska i t. d. od Rzeczypospolitej P o l
skiej, lud polski dał dziś żyw ioło
wy wyraz na olbrzymiej manife
stacji nawuowej w Katowicach. 
Już od samego rana pociągi zw o
z iły  tłumy ludu polskiego a uli
ca mi z wszystkich slron zdążały 
lic zne zastępy powstańców, Soko
łów, harcerzu i delegacji najroz
maitszych organizacji zawooowych, 
społecznych, kulturalnych i oświa
towych, z muzyką i sztandarami. 
Wielki plac św. Andrzeja nie m ógł 
pomieść ć olorzymich tłr.mów. Tam 
zorganizował się pocnód, który ru
szył o godz. 11'45 i trwał prze
szło półtorej godziny, Uchwatooo 
jednomyślnie rezolucję, protestu
jącą przeciw zamierzonemu gwał
towi wobec naszego państwa.

Po przyjęciu rezolucji odśpie
wano rot". Olbrzymiei tej manife
stacji wzięło udział, jak obliczają, 
60.000 ludzi. „Gazeta Ludowe* i 
„ Polska zachodnia* wydały spe
cjalne numery^

Gzyfaicie k
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Za nienaruszalnością traktatu w ersa l
stoi prawo i europejska racja stanu.

PRZEMÓW IENIE PREM JER A GRABSKIEGO DO DELEGACJI UCZE
STNIKÓW  MANIFESTACJI NARODOWEJ.

Warszawa, 15. marca. (Tel. G. P.)
Dnia 15. bm. o godz. 1 poipol. pre
zes Rady minisrrów Grabski przy
jął delegację uczestn’kó<w manfe- 
stacji narodowej w spraw-n obrony 
granic zachodnich z prezesem Ra
dy miejskiej senatorem Balińskim 
na czele, na którego przemów jenie

Płaszcze wiosenne

prezes Rady ministrów odpowie
dział* co następuje:

Z uczuciem szczerej radości u- 
słyszałem z ust obywateli stolicy 
zapewnienie zaufania do rządl i so
lidarności z  nim w  naiżywotniei- 
szych dia naszego bytu sprawach, 
gramie naszych. W szyscy świadkami 
jesteśmy,, że traktat wersalski J*st 
tylko jeden, że jeden i ten podpis \

Niemiec odnosi się do zwrotu Pol- 
•e je j dziedzictwa, Francji zwrotu 

Alzacji I I.otaryngi* 1 ao przekaza
ni*. zespołowi mocarstw zwjerzen- 
nictwa nad koloniami.

Stw ierdzić zatem  mog?, żt za utrzy
maniem nienaruszalności traktatu stoi nie 
tylko własna wola i siła, tecz woła i si
ła w idu Innych narodów, a przedewszyst 
kiem sfo! za nim pi. w e ] dobra wiara, 
oi ar ogólna europejska racja stantr. ro- 
zumiejąca, że  nie można Europy cofnąć 
znowu o  dziesięcoJecie i w ystaw ić 
ludzkość na nowe, Jeszcze groźniejsze 
przesłonie. Sam poczuciem tego, że bro 
nlmy dobrej sprawy, zarów no nasze], 
iak i całej ludzkości, pragniemy w  spo
koju i pewności jutra dokańcsać rozpo
czętej tw órcze j rozto-tdowy stanu gospo
darczego naszego kraju, a p rzozfo  i od- 

j budowy zniszczonego wojną świata.

Suknie —  Bluzy

.Francja wyrazicielem przekonań Polski".
Briand o wynikach ce jl Ligi Narodów.

Paryż, 15 marca. (Tel. G. P.). 
W  wywiadzie z ^przedstawicielem 
„Figara* Briand wyraził zadowo
lenie z dzieła, dokonanego przez 
ostatnią s.Sję Ligi Narodów i 
stwierdził, że mimo niepowodze
nia, prouhół wychodzi znacznie 
w mocniony, dzięki uregulowaniu 
wielu ważnych problemów, doty
czących protokołu, B iard zazna

czył, i i  Francja oczekuje nowych 
proj ozycjl z Londynu i oświadczył, 
t i  proponując obowiązkowy arb - 
traż we wszystkich konfliktach, 
Francja stała się szampionempod
stawowej idejl Ligi Narodów, wy- 
razicielefti przekonań Małej Enten- 
y  a przedewszystk'em Polski i 

punktem s ycznym dla łych wszyst
kich, kt rzy pragną pokoju.

P r o p m  konferencji IH, Eatenty.
Bukareszt. 15. marca. (Te l. w ł.) (m.) | spraw  zagraniczmych' pod przewodu. 

Konferencja M a 'e j Bntent. rozpocznie Braflianu, następnie będą koleino prze
ślę 23. bm. w  Bukareszcie w  lokal^ mm. I w odniczyć Beuesch, Niucio i Buca. fitó -

Przyjazd min. SEtpzyd- 
skiegn do Paryża.

Paryż, 15. marca. Dziś rano 
przybył tu minjster Skrzyński i po-

Str. 1

Rosljumy wiosenne

zostanie w  Paryżu kilka dni. Dziś 
wieczorem odbędzie się bankiet na 
cześć majstra wydany przez sto- 
’.vaTZ3rszenie francusko-polskie, na 
którem minister wygłosi przemó
wienie w sprawie obecnej sytuacji 
politycznej i problemów bezpie
czeństwa-

 o-----

MIN. SKRZYŃSKI U HERRIOTA- 
Paryż, 15. marca, iyiinister 

Skrzyński będzie przyjęty we śro
dę popołudniu przez Hornota, któ
ry w  poniedziałek popołudniu od
będzie kolejne narady- z Chamber
lainem j Beneszem- ^

 o - ——*

MANIFESTACJA UCZUĆ PRZY
JAŹNI WOBEC POLSKI.

Paryż, 15. marca. Związek sił 
narodowych- złożony . z różnych 
gruo francuskiego przemysłu, ban
du, mMctwa wydał bankiet na 
‘cześć Adama Zamoyskiego, prezesa 
związku towarzystw polskich ce
lem zamanifestowania uczuć, jakie 
żyw i oplnja publiczna Francji, w o
bec manewru niemieckiego, doty
czącego granic i bezpieczeństwa 
polski.

 o  <

UKŁAD W ŁOSKO POLSKI 
PRZYJĘTY.

Rzym, 15, marca. Izba przyjęła 
bez dyskusji nadanie formy usta
w y  układowi włosko-polskiemu z 
ilnia 10. marcae!92ł. dotyczącego 
pożyczki 400 miliomów i'rów, gw a- 
rantowanej monn«puIem tytoniowym 
Polski.

— O-----
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TRISTAN BERNARD.

Korzystne Kupno.
Przełożył z francuskiego L. St.

(Dokończenie).

Tymczasem pociąg zbliża! się 
coraz bardzie; do Marsylji. Loko
motywa, jak gdyby wietrzyła nie
dalekie miejsce wypoczynku, rżała 
ostrym tonem. Mijano z bty ka- 
wiczną szybkością cały szereg 
drobnych, niepokaźnych stacyjek.

Wkońcu pociąg przybył do 
wielkiego m asta. Pan Malardin, 
zebrawszy swoje rcanatki, z ku
fer! em swoim w ręku, owinąwszy 
szyję owym p ęknym, św ieżo na
bytym sza ikiem, wysunął się na 
sam koniec kerytarza wagonu i 
woła ': „Posługacz, proszę wziąć
mój kuferek!“

P o  panu Nicassa wciąż nie 
było ani ślaau.

Gdy pan Maladin stawiał nogę 
na oeronie. cddawszy swój pak J

nek posługa, zow/, n a je  przystą
piło da niego trzech męiczyzn. 
Dwóch z nich ujęło go :ilnie za 
ramiona. T izec i odebrał walizkę z 
rąk posługacza i pana Ma'ardin 
wraz z jego pakui tiem  odstawio
no, w  sposób dość szorstki, do 
biura specjalnego komisarza poli
cji na dworcu kolejowym.

Przeia iony przemysłowiec pro
testował przeciw temu zdaniami 
urywanemi i niezrozumiałemi, tem 
bardziej, że nie mógł sobie wytłu
maczyć tego, cc zaszło.

Zachowanie się jego było ta
kie jak niewinnego czławieka, 
który staje się ofiarą gwałtu, mo
gło jednakże, równie dobrze, zdra
dzać w zburzen i zbrodniarza, któr; 
wpadł w  zasadzkę.

—  Czy to jest rzeczywiście 
rysopis ow rgo  bandyty z Av gno- 
nu, który wam stamtąd pocano 
teleton cznie ? —  zapytał -jeden z 
ajentów policyjnych swoich towa
rzyszów.

—  Tak jest, odpowiedział im? 
jeden z tych. Wszelka p:m yłka 
wgklucz-ooa. Długa, czarna brqda

i b ały szalik jedwabny w czirne 
paski.

Pan Malardin spojrzał dużeml 
oczami na ajenta policyjnego... Sła
be światełko, jeszcze bardzo nie
pewne, zaczęło się migatać wśród 
ciemnego lasu. Pan Malardin, sil
nie wzburzony, począł z wysiłkiem 
opowiadać historię owego szalika 
i tajemniczego zniknięcia cwego 
nieznajomego towarzysza podróży...

A le nie słuchano go. Zaprowa
dzona go do więzienia, gdzie spę
dził noc okropną. Napróżno cze
kali na niego przyjaciele z obia
dem, przy ktirym iimno załatwić 
ważne sprawy. Dopiero na drugi 
czień, gdy iden yczność jego po- 
twierdziło kilkunastu najwybitmej- 
szyc i obywateli Marsylji, korni- 
Stirz centralnego biura policji po
zwolił mu opowiadać dalszy cią ; 
historji jego o zakupnie szalika 
jedwabnago i o zniknięciu ow ej*; 
brodacza.

Komisarz policji wyraził przy
puszczenie. że ów  jegomość z g  a J- 
ką, ogoloną twarzą, który wyszedł 
z dyskretnigo lo.calu w wagonie 
miał ze sobą bezwątpienia nożyrz-

Nr. rm
n ra  ■anrjgiii ■ ■
wne weutta programu są: l) RnpwżaHb 
sytnarf w Ntemmech i na Bażkante. 2) 
Zajęcie stanowisk? w  speawi^ propa
gand? co dlo pi zjewróotuia ftaDsearsó
3) Podw yższen ie  kontyngentu a m *  brf- 
garskień j 4) M ięćt t̂tso îisznfear probierń
długów ; konflikt rum.-niemiecki. Jak 
„Dom ineatza" donosi, prosił nząd jngo- 
stowdlański o  odroczenie komerenci do 1. 
kwietnia, gdyż minister spraw zasrran. 
Nincic n.ie merże się w yda!'ć  przed  tym 
terminem z powedu otw arcia parlamentu 
S. H. S. Żadne rozstrzygniecie w  tej 
sp iaw ie dotychczas nie nastąpiło.

 o---
W YKRYCIE NOWEJ AMUNICJI 

W  NIEMCZECH.

Akwjsgram 15. marca. (Tel. G. 
P.). Międzysojusznicza kotmisja 
kroutroli wojskowej w  Niemczech 
wykryła transoort w jem milionów 
kuf fosforyzujących, które pozwala* 
ją śledzić bieg pocisków i na popra
w ę strzałów w  porze nocnej z  kulu- 

s-tów przeciw samolotom. Tran
sport był przeznaczony dia dra 
Neusa-ma w  Nadrenji.

DODATNIE W Y N IK I SESJI 
LIGI NARODÓW .

Paryż, 15 marca. (Teł. G. P.), 
Genewski korespondent „Matin‘a“ 
stwierdza, że mimo niepowodze
nia protokołu, cgólns wrażenie z 
przeb egu prac Ligi Narodów nie 
est ujemne. Akcja Brianda przy
czyniła się do tego w wielkim sto
pniu, że Sesja L ig i Nar., któia

Magazyn Konfekcji damskiej 
Stanisława Wrońskiego Synowie

mogła być katastrofalną, była bo
gatą w wyriki, k ó.re będą miały 
znaczenie w  przyszłości.

- — o —  - 

KONCEPT  PADEPEW SKinGC 
DLA RADJA

< Londyn. 15. marca. CTel G. P.), 
W  Albcrtalu odbył sfe koncert ?a* 
derewekiego, słuchany przez radio
stacje całego świata i i  1

— o — i

ki i brzytwę i że możnaby znaleźć 
brodę na torze kolejowym między 
Marsylją a A w g - orem, gdyby 
wiatr by! lak uprzejmy, by ją tam 
zostawić.

Poinformowano pana Malardin, 
że ów  grzeczny sprzedawca szali
ka, który pragnąc wyjść niepostrze
żenie z dworca kolejowego, pozbył 
się na jego rzecz najbardziej wpa
dających w  oczy znamion swej 
osobj, był ścigany z tego powodu, 
ponieważ napół zabił, a obrabował 
doszczętnie starca na odludnej 
ulicy starożytnej stolicy papieskiej.

Poczem wypuszczono na wol
ność przemysłowca końskiego, wy
rażając mu swe ubohnaaie z po
wodu pomyłki, której stał się ofiara.

— Zatrzymujemy jeszcze na ra
zie pański szalik, rzekł do niegc 
komisarz policji. Jeżeli jest włas
nością of ary rabunku, zostanie 
stanowczo skonfiskowany. Jeżeli 
jednak należał do bandyty, w ta
kim razie pan go nabyłeś w  spo
sób zupełn e p awny. I mogę na
wet panu oświadczyć, że kupiłeś 
go pan bardzo korzystnie.

t --- o ----

1
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Echa tragicznego zg nu śp. Martyn a k .
Dalsza gł sy p~asy lwów ki j w tej :prawie.

Z  karty żałobnej.

t
ANTON! LECH.

Lwów, 16. marca.
(— ). Antoni Lech umarł...
Drży ręka, ściska się serce, i 
zachodzi oko-

Oto widzrehśmy Go pośród sie
bie, jeszcze PaT? dni temu, zawsi® 
czynnego, zawsze pogodnego, A - 
■wsze na stanowisku, przy warsfa- 
cie dziennikarskim, wciąż przy pra
cy  niezmordowany, dla dobra spo
łeczeństwa i prasy, dla dobra kole
gów i tych wszystkich, którzy o- 
pieki potrzebowali, o pomoc, o radę 
dio niego się zwracali...

A  oto dziś zabrakło Go na za
wsze pośród nas, oto osierocił re
dakcję, w  którą, w łożył 30 lat nie
zmordowanej pracy, opuścił tak 
serdecznie ukochaną brać dzienni
karską, której służył wszystkiemi 
silami swojego umysłu, całą mocą 
swego zacnego charakteru, całem 
ciepłem swego zaiste złotego serca.

i

Śp. Lech zmarł wczoraj o god.'.
7 rano w  sali operacyjnej szpitala 
wojskowego w  54 r- życia po cięż
kiej operacji ropnego zapalenia w y
rostka robaczkowego, ślepej kiszki, 
śp. Zmarły był jedną z najpopular
niejszych postaci lwowskiego świa
ta dz ennikarskiego i cieszył się dla 
niezwykłych zalet swego charakte
ru i umysłu niezwykłym szacun
kiem i poważaniem jak najszer
szych sfer naszego społeczeństwa 
W  młodym wieku należał Zmarły 
do grona towarzyszy sztuki drukar
skiej Niepospolita ambicja kazała 
mu iść wyżej i dzięki \vrodzonej in
teligencji | olbrzymiej pracy md 
sobą, wkrótce przeszedł w  szeregi 
braci dziennikarskiej,, gdzie potr i- 
fił oddać społeczeństwu znakomte 
usługi zarówno na pola publicysty- 
cznem jak i organizacyjno-srołeez- 
riem. Z przekopania szczery demo
krata, wszedł przed 30 Lity w 
skład redakcji „Kurjerą Lwowskie- 
go“ , a rów.nocześn'e wstąpił do 
stow. Gwiazda'1, gdzie wkrórce 
dał się poznać jako jeden z najczyn- 
niejszych jego członków. Zarówno 
w  łonie redakcji, jak i też w , Gwic- 
ździe ‘ dzięki kryształowemu cha
rakterowi, niezmordowanej praco
witości, uczynności i cnotom społe
cznym zdobył sobie wkrótce w y
bitne stanowisko, uzyskując z dniem 
każdym coraz bardzietj rosnący 
szacunek i miłość kolegów i towa
rzyszy pracy,

Śp. Zmarły był od 30 lat współ' 
redaktorem .-Kuriera Lwowskiego 
od szeregu lat członkiem Tow. 
dziennikarzy polskich- a także jed
nym z organizatorów Syndykatu 
dziennikarzy polskich wc Lwowie 
W  Slow. „Gwiazda** przesz dług e 
la+a piastował mandat członka W y 
działu, a od trzech lat był prezesem 
tego iowarzystwa. które z pc.nem 
powodzeniem s taT a ł się uczynić 
punktem centralnym życia towa
rzyskiego i społecznego sfer ręko
dzielniczych i średniego mieszczań
stwa w e Lwowie. W  sferach tych, 
dla których położył wielkie zasługi, 
cieszył się szczerą sympatją i mi
łością. i

,W r. 1914 zawierucha wojenna I

Lwów, 16. marca.
Odnośnie do tragicznego zgonu 

śp. Martyn:aka, który zginął z po
wodu karygodnego zaniedbania 
środków ostrożności w  dziale ma
szynowym Akc. Tow. Browarów 
lwowskich, wczorajsze „Słowo 
Polskie" p:,sze co następuje:

Echa tragicznego wypadku w 
Tow. akcyjnem browarów. Czytel
nicy przypominają sobie niezawod
nie tragiczny wypadek w Tow. ak
cyjnem browarów, którego ofiarą 
padt robotnik Maksymilian Marty
niak, porwany przez pas transmi
syjny - zmiażdżony w  trybach 

aszyn. Otóż jak można wniosko
wać z dotychczasowych docho
dzeń, odpowiedzialność za przypa

le ponosi kierownik danego od
działu, gdyż widząc braki w urzą- 
dz°ntu, powinien był donieść o n'eh 
inżynierowi browaru, inżynier zaś 
pownicn był zarządzić zabezpie
czeni e transmisji wcześniej, a nie 
dopiero po strasznym wypadicu. Tu
taj mimochodem musimy zauwa
żyć, że większość personalu techni-

L w ó w ,  16 marca
Udany sobotni debiut W awelu  jako-

też chęć ujrzenia po dłuższej przerw ie 
Pogoni, zw ab ’?y na boi-sko za Stryjską 
rogatką okoto 2000 wrdzów, którzy z za 
iirtcreso-war.icm śledzili przebieg gry. 
Drugi występ przyniósł sympatycznej 
drużynie krakowskiej ciężka porażkę 
G : 1. Jeśli jedna c zy  dwie bramki dadzą 
się zapisać na konto- niepewności bram
karza. to z dirugitj sfrcmy nic ulega wąt- 
rliwości. iż pom .ęćzy grą Pogoni a W a 
welu istnieje dzisiaj naplecie 5— 6 bra
mek. Mimo wysokie klęskj pozostawia 
po sobie drużyna W awelu dobre wra
żenie. Fair zachowanie się, ambicja, daż 
ność do Ltrzyr.am a zawsze otwartej 
gry, a znaczne w :dory  techniczne za
sługują na pełne uznanie. .Młodzi gracze 
W awelu  f  okują pod doświadcz,mem kie
rownictwem  W iśniew skiego jaknajlepsze 
nadzieje na przyszłość.

Jak już w  wczoraszem  sprawozda
niu wspomnieliśmy, główna bronią W a 
welu jest ambicja, energia i zapał, W a 
lory  te w ystarczyły , by  zaskoczyć i zda 
tonować sobotniego przeciwnika, oka
za ły  się jednak niedostateczne w walec 
z Pogonią, ponieważ dysponuje ona ró
wnież tą samb bronią, tylko w jeszcze •

rzuciła go rta bruk wiedeński, gdzie 
mimo bardzo ciężkich wiarunków 
postaral_się o możność kontynu
owania ukochanej nadewszystko 
pracy dziennikarskiej w  założonym 
wówczas „Wiedeńskim Ku-rjerze 
Polskim", gdzie pracował bardzo 
czynne przez dłuższy czas, aż do 
chwili cofnięcia s'ę wojsk rosyj
skich, co umożliwiło mu powrót do 
umiłowanego warstaMi pracy.

Śp. Zmarły osieroc i żonę Zofię 
z dotnu Kotowską, syna Tadeusza, 
mimo młodego wieku, także już pra
cującego na niwie dziennikarskiej i 
brata Mariana, towarzysza sztuki 
drukarskH

Niech Mu ziem‘a, którą tak bar
dzo ukochał, Dkką będzie!

Pogrzeb śp. Antoniego Lecha

cznego w  browarach, to obcokra
jowcy. Dlaczego browar, jako pla
cówka polska nie postara się o  siły 
kwalifikowane krajowe i czyby ta
kowe nie były lepsze, niż ci „in
struktorowi e“ zagraniczni, zwla-

za, że w  kraju fachowców mamy 
1 dosyć. Mamy nadzieję, że zarząd 

browaru wdowę po śp. Martywaku 
nie zostawi na pastwę losu i zajmie 
się nią, jak również i dzieckiem, a 
śledztwo sądowe postara się o w y
krycie sprawców nieszczęśliwego 
wypadku,

*
.Jest to leszcze jeden głos prasy 

oświetlający krytycznie stosunki) v; 
Tow,. Akc. brow. lwowsk-, które w 
swoim czasie ,,Gazeta Poranna**, -o- 
raz z nią przeważająca część pirasy 
iwowsk’ej, wyczerpująco naświe
tliła. Także i wczorajszy ,,Dziennik 
Ludowy" w  nawiązaniu do zgonu 
śp. Martyniaka raz jeszcze zabiera 
głos i w1 sposób ostry występuje 
orze cl w  Inspektoratowi pracy, jalko 
współwinnemu w  całej tej smutnej 
sprawie.

lepszme wydaniu. Jeśli dodamy do te
go jeszcze jej rutynę, zgranie się, odpo
wiednie wyszkolenie i zrozumienie tak
tyczne —  to pojmiemy, iż młody prze
ciwnik musiał przed swym  przemożnym 
rywalem  skapitulować. Najlepszą częścią 
chużyny gości była w  obu dniach pomoc. 
Ostoją i kręgosłupem drużyny okazał 
się środkowy pomocnik Seichter I, który 
niezmordowaną swą pracą utrzymywał 
bezustannie kontakt pom iędzy pcsz:ze- 
gólnemi liniami. Najsłabszą częścią dru
żyn y  (pom inąwszy bramkarza) jest 
atak. \

P ierw szy  oficjalny występ Pogoni 
wypadł pod względem  wyniku cyfro
w ego  zupełnie udatme. Jeśli chodzi o 
funkcjonowanie całego aparatu, to 
stw ierdzić należy,, iż w precyzyjnej ma
szynie pojawiają się jeszcze pewne 
zg rzy fy . Trudno naturalnie wymagać, 
by „niebiesko-czerwoni" już na p ierw 
szym meczu wykazali formę z jesieni. 
W  niedzielnej g ize  m ieliśmy obełr szare 
mi jałow ych pociągnięć również i kom
binacyjne majstersztyki*, które w y w o ły 
wały liczne zachwyty. Stw ierdzić jednak 
należy, iż ustawianie się, współpraca 
graczy i linje w eszły  już naszemu M i
strzow i w  krew  i oiało. Czasami wpra-

odbędzic się wc wtorek o god z. 3 
z gmachu ,.Gwiazdy" przy ul. Frair 
dszkańsk‘ej.

♦
W ydzia ł „G w ia zd y " lw ow skiej za

wiadamia wszystkich członków stowa- 
rzeszenia o śmierci swego długoletniego
: w ielce zasłużonego prezesa śp. Anto
niego Lecha, zmarłego 15. marca br. w 
54 roku życia.

Pogrzeb  odbędzie się w c wtorek, 17. 
maica br., o godz. 3 popoł. z gmachu 
„Gwsajzdy", ul. Franciszkańska 1. 7, na 
k tóry  w ydzia ł zaprasza wszystkich 
członków stowarzyszenia.

*
Wydział Tow. śpiew. „Echo-M acierz"

w zyw a  swo'ch członków do wzięcia 
czynnego udziału w . pogrzebie ś p . Anto
niego Lecha, b. długoletniego czynnego 
obecnie wspierającego członka.

Punkt zborny przed gmachem Stow. 
„G w iazda", ul. Franciszkańska 7, we 
wtorek o godz. 2.45 popoł.

wdżfc zdarza się, iż w- zbytnim zapale 
gracze, zbyt blisko obok siebie stojąc, 
przeszkadzają sobie, jest to jednak w  
każdym razie iepsze, jak bezmyśine u- 
gar.ianie z jednego końca boiska na 
dirugie. Co sic tyczy  kondycji fizycznej, 
to daje się zauważyć jeszcze pewna o- 
ciężałość, starf do piłki jest przeważnie 
zbyt powolny, uważamy, iż intenzyw- 
mejsze uprawianie lekkoatletyki byłoby 
całkiem na miejscu

Przechodząc do szczegółow ej oceny, 
to stw ierJzić musimy iż w bardzo sła
bej formie okazał się Fićhfel. O ile nas 
poinformowano, to przyczyną tego była 
choroba, tak. iż dc g ry  zdecydow ał się 
dopiero w ostatniej chwili. W  pomocy 
bardizo dobry był Guhcz. Gra jego była 
mądra, lów nic pożyteczna dla ataku, 
lałk i defenzyw y. Dobry by ł również 
Hanke, musi się on jednak stanowczo on 
zw ycza ;ć od brutalnego foulowania.

W  ataku bohaterem dnia był Gar- 
bień. k tóry aż 3 bramki ma na swojem  
sumieniu. O Wacku wystarczy, jeśli na
piszemy, i żbył taki jak zwykle. Batsch 
znajduje się chw ilowe w  sfadjutn „cięż* 
kiej w ag i", cierpi na tem zarów no jegn 
technika. Jak i precyzja strzałów, nie 
mówiąc iuż o ruchliwości. Bardzo dobry 
był Słonecki. k tó iy  stwarzał raz po raz 
niebezpieczno sytuacje. Sziabakiewłcz do 
b ry  jest. dopóty nieawikła się w  poje
dynek, z lą chwilą bowiem traci cały 
animusz. Obrona nie miała zbyt c ięż
k iego zadania. Maner zapowiada się bar
dzo dobrze, gra rozumnie, celow o i am
bitnie. O learczyk nie powinien p rzyzw y  
czajać sie do zbyt długich dribblingów. 
Górlitz jak zw yk le  debry.

Gra wprawdzie otwarta, jednak pra
w ie  ca ły  czas stała pod znakiem prze- 

' wagi Pogon i: Waiwel ogranicza się do 
sporadycznych w ycieczek  na stronę prze 
ciwnilka. Bramki padają w  15 i 35 min. 
przez Garbienia. P o  pauzie strzela w 
2 mm. Słonecki, w  20 min. W acek, w  36 
Garbień i w  44 Fichtel. W aw e l zdobyw a 
punkt honorowy w 26 min. jt karnego, 
strzelonego przez Noiwaka.

N. S.

900-lefni iubilii^ijopona- 
tii Bolesława CiiPGbrcgo.

UROCZYSTA AKADEMJA NA UNI.
WERSYTECIE ,J. K,

Lwów, 16. marca.
(jp ) Oddanie hołdu Królow i Duchowi 

Narodu było uczczenie 900-leitmego jubi
leuszu koronacjli Bolesława Chrobrego, 
na Uniwersytecie Jana Kazimierza. W  u- 
roczystej akademji, jaka się odbyła w  
auli Uniwersytetu w  sobotę, 14. bm. b 
gcdz. 11 przedpoł. uczestniczyli! na jw yż
si Drzedstawieicie»e władz, kośco ia  i 
wojska, jak woj. Garapich, ks. arcyb. 
Twardowski, kom. O. K. VI. gen. M al
czewski, reprezentacJ urzędów, rektorzy 
w yższych  uczelni, przedstawiciele sto
warzyszeń kulturalnych i oświatowych, 
zaproszona publiczność i liczna m łodzież 
akademicka. Akademię rozpoczął Cbór 
akademicki odśpiewaniem hymnu „Boga 
Rodzica", poczem rektor Un. J. K. prof. 
Sieradzki w  krótkiem przemówieniu 
wskazał na w łaściwe znaczen ie^  przy
pomnienia narodowi i światu tei chlubnej 
w  dziejach naszych rocznicy. Chyiąc 
czoła przed bohaterskimi zmaganiami 
Polski niewolnej, wzbudzić winniśmy w 
Narodzie świadomość wielkiej potęgi 
państwowej, że naszem pnzaznaczanśem 
dziejowem  jest utrzymać i rozbudować 
ideę Bolesławową.

Następnie znakomity referat o ge
niuszu politycznym i rycerskim Bolesła
wa Chrobrego w ygłosił pirof. Stanisław, 
Zakrzewski. Polityka Bolesława, któ
ry  oparłszy się o  zachodnio chrześcijań
ską kulturę, dał począfek sukcesom pań
stwowość. polskiej, b y h  dla Polski 
przez 9 w ieków  w ytyczną jej postępo
wania, a zdaniem prelegenta —  oczy 
przyszłych pokoleń nadal ku mej zwra
cać się będą.

Następnie studenfks J. Muszyński 
w ygłosiła  stary wiersz z kronik1 Gallu
sa. tłumaczony przez prof. Porębowl- 
cza p. t. „Lament Polski u trumny Bo- 
lesława Chrobrego**- a Chór akademicki 
odśpiewał piękną kantatę Sołtysa p. t  
„Chór rycerstw a". .

 O—m.

— i— — 1— — UW— 1 B m i — — —

Ze sportu.

Popn-W aw el 6:1 (2:0).

ł
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Nasze korespondencje

Czarne Barty.
(Korespondencja własna „Gazety Por.")

Parvż, 12 marca.

Czama, bo poświęcona ludzom 
Czarnym. Wiadomo, ie  w  Paryżu 
jest dużo lakich osobników. 1 mimo 
tego, ż® przecie mogliby się już 28iu- 
dz t  (czarne skóry są na dłuższą 
metę tak sarno nudne, jak Czarne 
Charaktery) są jeszcze ciągle „en 
vogue“

Żałuję, że nie byłem na odczycie 
pana Poultency-B!gelo\v w  Akade
mii des Sciences Colontóles. Mjuszt? 
się tedy w yręczyć streszczeń *ern 
w  „Quotod:®rtie“ Pierre M*lle‘a, zna- 
komśtegro kolegi po Piórze, który 
ni«stety nic n>e wie o mojem istnie* 
fllu. Puitency-Bigeloiw jest tcf mu* 
fzyn ze Sianów. Reprezentuje rasę 
poniizoną poniewieraną przez bia
łych obywateli Ameryki. A  jednak 
żaden Yamkes nie potrafiłby p«Wn'C 
wygłosić takiego odczytu.

Już od pierwszych słów słucha* 
c*e mogli stwierdzić, że udał się ten 
Czarny. Zaczął cd czytania listu 
angielskiego, poświeconego spra
wiam amerykańskim,, przytem tłó- 
maczył niektóre ustępy na francu 
skie. Tłómaczenie polegało na prze
kładaniu słów ideintyicanydt. „Inti- 
itTtiatfOiT* —  mówił —  to jest po 
francusku taże „intlmidatton" (pointa 
polega oczywiści® na różnicy w y 
mawiania. „Retire“ on anglais, c‘est 
a,,,retiiner“ en franęais" —  wyjaśniał 
ss poważną twarzą, w  której »la 
drgnął żaden muskuł. Francuzi wra
żliwi na takte subtelności zaśtttiewftii 
się do łez.

Odczyt poświęcony był kwestji 
murzyńskiej w  Ameryce. Wiadomo, 
że ludność czarna stanowi tam po- 
iWażftą, lO-rtbljonową „mniejszość 
flaródową". W  dodatku ntriOży się 
aflaCziiife szybćfej, niż luiitióSC rasy 
białej, Stwarza to bardzo pnwainy 
próbieth, który A m eryk an ie  starają 
śię razwjązać, bijąc murzynów na 
kWaśfte jabłko. To rozwiązanie n e 
doprowadza jednak do celu. Pro* 
bifełtt c-zatny pozostaje problemem 1 
to •wtaśfwe muafeli zrozumieć siu* 
cha®*® bic^zeinego pana Dbiuite* 
jiey-Bigelow,

,.Od trzech czwartych wieku“ —- 
mówił on feawszć tak samo poważ* 
nie „knai nasz przeszedł przez 
dwiB pówhżne katastrofy! żhi®sić.ftid 
niewolnictwa 8 glosowanie kobiet, 
Obecnie doświadczamy trzeciej ka* 
tastfofy, którą stanowi prohibicja 
nópójów alkoholowych i fermentu
jących. Właśnie dlatego Przybyłem 
dó Francji, aby p'ć wino. Będę 
mógł sfcdziieć tak długo, jak mi Się 
będlżle podobało. Nic nie wymaga 
fflbtiej obectiOśCii w  stanach Zjedhó- 
caonych. Jestem jedynym obywa
telem, który nie jest funkcjonariu
szem, ani oficerem, ani członkiem 
'jakiegoś Zgromadzenia, ani nawet 
profesorem Uftiwórstytetu. Prcfcso- 
r- m Uniwersytetu wprawdzie by
łem, ale mnie wytzucóno, ponieważ 
wzbraniałem s'ę nauczać uświęco
nego dogtnatu, że rasa Cżama jest 
w yiszą  od białej",

,,Zdaje mii się, że Jest to Właśći- 
, wością demokracji, odmawianie

A P O L L O  Wskazane dla młodzieży szkolnej L i f U 1
Na osobliwszy film świata w  10  wielkich aktach p. t.

f i l  i  B E L U N S I
Cuda artyzmu! techniki kinemat. (Olbrzymi smok, ziejący ogniem I siarką poruszany 
ebktryctflemi maszynami pn y  pofflcCy 15 ludzt). Ż powodu olbrzymiego powodze

nia należy korzystać z pierwszych seansOw po i n i t i a l e  k n liu aye ii e «n ac li,

D :ś poraź ostatni nieodwołalnie!!
K O i» jH K K IK  w kinoteatrach M T A K lW IR lS K A

D zw o n n iB  z  H o tre  D u r
Początek przedstawień Kopernik o godz. S-ej, Marysieńka o g. 33J. Na pi.rwszy 

program cen y  m ie js c  znaesn ie  in i ł e s e .

Wszelkich Wolności obywatefiom z 
wyjątkiem murzynów. Żyją on® w 
ślepej durni®, W  Hawrze W cżaS'e 
wojny spoitkalem czarnego zucha, 
z  którego uczyń km o żołnierza. Na 
zapytanie, eo myśli o Francji, odbo- 
wi®dz«af: „To  jest dosyfi dobry 
kraj. Brakuje mu tylko cywUizacji**.

Tak sypał paradoksami' czarny 
prelegent., wydobywając z® swej 
myśli najzuchwalsze i najsubtelniej
sze ei®m®nty.

%
Przenośm y się "a chwilę do 

czarnego lądu. Znajdujemy s»ę W 
dzikim kraiu, zwanym Vii:tória, al
bo Kobe w Gwinei franc. Rzecź 
działa s>ę przed kilku tygodniami

Kobe przehztyna rzekła Rjio-Mu- 
n®ż. Na jtM brzegach, zamieszka* 
łych przez kajmany, wznoszą się 
także diatkf ludóżerczegó ludu 
Laudomansów. Uchodzą oni za cza
rowników. Krajowcy obawiają się 
ich niesłychani® 1 unikają lćh Są= 
Sićdż twa.

Otóż przypadkóWO w yk fyto  ro
dzaj restauracji Laudomansów. TJ 
stóp drzewa była złożona wielka 
Wazą iZ terakoty. Wypełniona tnię- 
sVem  lud z ki® m. Opodal sześciu lii- 
dóżeilćióW odbywało dzikie prakty
ki UTgfjtię. Phzylapano ich 1 pbsta- 
wićgip w  obPczu „prawa białego 
Człowieka1*, W  śledżtwić przyznali 
s*'*? do zabicia I zjedzenia i ł  osób. 
Jeden z hich, ?0 -lettii starzec o* 
świadczył, że lub! jadać tylko dźie- 
Cii nby- się Odmłodzić (czy  fó nie 
lopSze od Steinaclia?). Trzdba bo* 
wiem wiedstieć, że według ópinjł 
Laiudomansów przeiz spożycie czło* 
wieka nabywa m  jego właściwosei

I tutaj zaczyna się moment tra; 
gikomicfeny. Z,a zbrodnię iudożor* 
stwa przyłapani kapłani odwiełcznej 
religij zostali skazani na śttiterć 
i straceni publicznie dla odstrasza- 
jąteego przykładu. Ale czy to „pra- 
Wo białeigó człowieka" może trafić 
do czafnych mózgów?

Ofiary sprawiedliwości musiały 
być zdziwione. przedeWszystkUm 
bardzo źdzfwione, że metoda przy-

swajama sobie zalet i pfzytniotów 
bbżntch za pośrednictwem żołądka 
jest zakazana, ł me mogły Zrozu
mieć, żadną miarą n’e mogły, że 
im ni© wolno zabijać w  celaćh ga- 
sftronomiczTiych, natomiast Francu
zi zrobią to z  nimf beź żadnego 
istotnego pożytkil.

*

Jałt wprowadzić wielrmiljouowe 
rgew e Murzjfnów do cywilfeacji 
współczesotej? Oto jest prohlem 
równie doniosły, jak powyżej wspo
mniany probtem rasóWy W Ame
ryce.

PfOpónóWUlbym (niestety bez
skutecznie, Wobec tego, że wśród 
abonentów „Gazety Porannej" nie
ma, jak się zdaje, Murzynów), aby 
Wszystkich delikwentów przyłapa- 
tiydi na ludóŻCrStwie Odsyłać na 
naukę do MiSsel-Raradoxa, p. Pótil- 
tenfey-Blgclow (cO prawda wątpję, 
czy chciałby zostać znowu profeso
rem), Byliby się dowiedzM , że 1) 
homary i sery paryskie śą znacznie 
lepsze w  Smaku, n'ż mięso ludzkie, 
2 ) że w  demonstracjach nowoczes
nych wolno zabijać tylko dla przy* 
jehiitośOi i to Wyłącznie osobnikom 
śp&cialriie Upoważnionym, 3 ) że n ie  

zabijając ludzi’1, można ich jednak 
zjadać żywcem, należy jednak wy*
strtegać sję, żhby prżyteifi tli® p rze 
jąć ich właśćIWPśSL. Md. Md. P. 
Poultency-Rjgetow znakómity świe- 
ozłiik umysłbwości murzyńskiej 
m ałby piękną misję dó spełnieni^ 

Może umiałby spełhić ją lepiej, 
niż jego przyjaciele FradeUzi, któ
rzy jcdtlUk ciągle mówią o swetn 
„grandę ouvre civilisattóe‘‘ w .A ffy *  
ce Ghoaisż i on? zdołali sobie w y 
chować pana Diagne, deputowanego 
Senegalu, znakomitego parlamenta
rzysty i mistbza lóż masbriskich. 
Jednak taki Diagne reprezentuje już 
kilka dziesiątek, jeżeli nie setek lat 
kultury kolonialnej, Gzy wszyscy 
ludożercy Gwinei pójdą jego szla
kiem?

Ale dosyć już o Murzynach. Test 
■czarna noc. KrzewSki
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Tajemnica Balu Maskowego
w głównej roli ulubleti ec jiubltćźńośc! H A R R T  PEEL z swym fenó-

tneftalhym psertl NERO U i9

TFATR W IKLKI:
PoniedzJąfek 16. bm. „Lisetta". 
W u,rek 17. bm. „T w órca ", sztuka 

w  4 aktach H. M iillera (prem iera).
TEATR NOWOSCIs 

Pon iedziałek 16. bm.
% Vtorelk  17. bm. „A g ri" .

T E A T R  M A ŁV :
Poniedziałek 16 tm . „Spadkobjceącą^ 

.Wtorek 17. bm. „Spadkobierca"- 
'*

Jnblleusz Brtmowskiefio. Dziś, w  po
niedziałek. '<) marca, - , - b ę i 'f . s ię  w  Ba- 
gąieli jubileusz ZOdetttiej pracy autor
skiej i sceniczne] ulubieńca L w o w a  
Bronisława Broniewskiego. N ie  id ega 
wątpliwości, że  sym patycy i w ielbiciele 
jego  talentu zapełnią szczelnie ten rmly 
teatrzyk, tembardziej, że iubilart pirzygo- 
t o  w ał ria ten w ieczór w iolę nowości. 

Zjazd okręgow y Połsk. Spron. LimL 
„P iast", z udziałem iwezesi. W’. W itosa; 
odbędzie się dziś, w  poniedziałek, o  go
dzinie 11 nie W sali „G w laady", którą z 
powtldn z goi; u prezesa „G w iazdy* ’ ód- 
lrtówtonc, ale w  posełinowej sal; w  
gmachu Skarbka (w ejście od pł. Kra- 
kowskiicgo). Przed  zebraniem zbiórka u- 
cześt Ulików W  Matop. T o  W. Roto. uk 
M ickiew icza 26.

i p.) WieC w sorawle rządowego O b
iektu podatku przem ysłowego, K w ł
zw iązków  kupieckich L w o w a  urządziło 
w czdraj o godz. l l  pfzedpoł. W sali ln- 
sctyftftu tCehnologlczuegó w ieć W spra
w ie projektu Zmiany podatku przem y
słowego, k tó ry  m? być w prow adzony w 
lipcu br. M ów cy  podaiwaii k ry tyce  po
szczególne przepisy nowegft prójekfu, a 
zw łaszcza proponowany przeż rząd spo
sób wybierania członków komisji pawila. 
tmwyeh. W  tym kierunku pow zięto sze
reg rezolucyj.

(— ) DWa zamachy sdmobójeże. Przed  
w czoraj w  południe W mieszkaniu przr 
ul. Piekarskie} 51, poptfłrfł Z&maćJi samo
bó jczy  strzałem rew-olwerowym. Skie- 
rówanjnn w  skroń, \Vi nlzimierz Bahry- 
niak, palacz kolejow y. Jak wytfika t  li
stu póżóstawilóhego p -zeż denata, ptwnć- 
dertl rozpaczliw ego kroku byt to2śtrN  
nerw ow y, oraz prześladowanie ze stro
ny przełożonycn. —  W  dniu wczoraj
szym  rów n ież popełnił zamacn samobój
c zy  23-lcfni Katol Jakubowski, rym afż; 
zarti. przy Oh Lażdtna 12. prżeż pOSb*. 
cięcie Sobie b rzytw ą rąM. Pogotow ie  ra 
tnrikowe po zaopatrzeniu, p o z o s ta n o  
go opiece dom owej. P rzyczyną  b y ły  nie 
sriask: rodzinne.

(— ) Włamanie do sklepi- bławatnego 
WsnóKvtaściciei skieoU błaWatnegó Men 
de! Urartt pi z y  UJ, Kaźm ierzowskiej 21, 
doniósł wozeraj policji, że ubtegłei nocy 
nieznani sprawcy włamał: się db jegb 
skicpu Przeż sień i skradii w iększą Uuść 
sukn? i płótna.

(— ) Ucieczka w lę iń la  w o jsk ow e fo  »  
szpitala. Zarzad 'W Cfstewy S-zpitalą kai* 
mego doniósł, żc  w  dirtbU' w otora iszy iti 
zb iegł stamtąd Więzień W oiskowy W ła 
dysław  W iśniewski, ubrany w  friilńdut 
szpitalny.

(— ) Aresztowanie oszusta. Za oszust
w o  na szikodę Jana M anoraka, żarn. p rzy  
ul. Kaspra Boczkowsldego, oddano do 
aresztów  pcUcyjnych Adolfa Resżę.

(— ) Napad bandycki na głuchonieme
go. Wcizoraj w ieczorem  ialidtS nieznany 
osobnik napadł tia Ul. Furmaftskie! na 
głuchoniemego, ktawed Salomona W ein* 
tnauta j zranił ialctmś ostrem nart^l- 
dżieni, poczem zbiegł,

(— ) Okradziony tragarz. Maksowł 
Furma.rtoWi, traganzóWi, zatP. p tt jt  ul. 
Spadzistej l ,  minionej nocy sKradżitmO 
z p 'w n icy p rzy  pl, Krakowskim 26, ręcŁ* 
ny wózeik na resorech, wart. 200 zł,

(— ) Nagłe zasłabnięcie. Na p! tłnji 
Brzeskiej zachorowała nagle W cto rii 
64-lótnda Anna Btada, załn. p rży  Ul. 
Traugutt?.. P ę  gó to W ie ratirhkowć prze
w iozło  ją do sźpitaia.

(— ) Sploszóne konie, gospodarza Pt. 
Hftksla ż Zirtwiei W o d y  Wjedhały Węż04 
raj popniildhtu ha pl. Mariackim na ćhófl 
r.ik m iędzy pnbliczmość zdążającą źd koń 
uktem pogrzebowym . Na Szczęście Oby
ło scę bez wypadku.
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dyktowała codziennie przejażdżki po Leas i przenoszenie 
syreny i sposób przenoszenia do krzesła, w  którem odby
wała się promenada po Leas. Parker umiała wskazać na
tychmiast a dyskretnie wszystko co mogło być miłe i sto
sowne dla syreny, jak również umiała wynalez'ć sposób 
osiągnięcia tego, natomiast umiała przeszkodzić w  sposób 
niedostrzegalny iecz skuteczny wszystkim niewłaściwym po
stępkom syreny. Parker spowodowała, że przestała być iasby 
prywatną osobliwością, należącą do gospodarstwa domowego 
Buntingów i sprawiła, że syrena uzyskała samoistną pozy
cję w świecie, gdy nadszedł przełom krytyczny. N ie za
w iodła ani w drobiazgach, ani w poważnych sytuacjach. 
Ona takie wskazała, że należy wydrukować bilety syreny 
(Miss Doris Thalassia Waters, było mile brzmiącem i od
powiadałem nazwiskiem, pod którem wystąpiła syrena po 
raz pierwszy) i ona zastąpiła pudło, przypuszczalnie uto
pionego i rozmokniętego „Toma W ilder", przez pudełko 
na klejnoty, walizkę na rzeczy i pierwsze w  życiu syreny, 
kutry.

. W  tysiącach drobnych zdarzeń okazywała ta Parker 
szczególnie wyrobiony zmysł odpowiedniego znalezieniu się.

Naprzykład zdarzyło się, że interweniowała nagłe 
w  sklepie, w  czasie kupna pewnych intymnych sprawunków.

—  Tam są pończochy, proszę pani, —  powiedziała 
dyskretnie przytłumionym głosem.

— P o ń c z o c h y ! — zawołała pani Buntiag, —  Prze
c ież— !

— Sądzę, proszę pani, że powinno się kupić pończo
chy — powiedziała Parker spokojnie lecz bardzo stanowczy

III.

Ze skruchą i respektem proszę o przebaczenie, ale 
Mszę opowiedzieć jeszcze jeden szczegół o Parker, a po
tom joż nsaniemy ją na należne jej miejsce.

Muszę wyznać z pewnem uczuciem niesmaku, że 
prześladowałem tę kobietę, aż na jej nowej obecnej posa
dzie w Highton Towers —  jest tam ona pokojówką Lady 
Jane Glauville, wybitnej działaczki na polu religijnem i so- 
cjalnem. Chciałem uzupełnić pewne szczegóły, pewne sceny 
i rozmowy, do czego skłaniała mnie moja p^sja do ści
słości. Musiała przecież od początku do końca wszystko 
widzieć, rozumować i wnioskować.

Zwróciłem się otwarcie do niej. Nie udawała wcale, 
że mnie nie rozumie, albo, że nie orjentuje się w  pewnych 
drażliwych sprawach. Gdy skończyłem, ogarnęła mnie czuj- 
nem spojrzeniem.

— Nie mogłabym nawet pomyśleć o tern sir —  po
wiedziała —  toby się zupełnie nie zgadzało z mojemi prze
konaniami ...

—  Jednak, —  przecież teraz chyba nie mogłoby to 
sprawić pani przykrości, aby opowiedzieć mi...

— Przykro mi, ale nie mogłabym, sir.
—  To  przecież nie dotknie już teraz nikogo
— T o  nie o to chodzi, sir.
—  Postarałbym się, aby pani i le  nie wyszła na tern, 

pani rozumie.
Spoglądała na mnie uprzejmie, powiedziawszy już co 

miała powiedzieć.
Pomimo najdelikatniejszych i najzręczniejszych pokus, 

odpowiedź jej była zawsze ta sama. Nawet gdy moje de
likatne metody zawiodły i próbowałem przekupstwa na 
większą skalę, nie zareagowała inaczej, jak tylko powołu
jąc się na respekt należny mojej wyższej socjalnej pozycji.

— Nie mogłabym nawet pomyśleć o tera, sir —  po
wtórzyła. —  Toby się nie zgadzało z u p e ł n i e  z mojemi 
przekonaniami.

Jeżeli zatem w  końcu, nabrałbyś czytelniku przekona-
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ma, 2e opowiadanie moje jest miejscami zbyt śroiaJe tub nie
dokładne, ufam, że (H-zypomnisz sobie, jaką przeszkodą była 
dla mnie, niewzruszona surowość zasad Parker.

ROZDZIAŁ V.

N ieo b ecn o ść  i p o w ró t M r. H a rry ’ eg o  Chatterls ’ a. 

Ł

Wszystkie te historyjki o Parker i o dziennikarzach, 
sprowadziły moje opowiadanie nieco na manowce. Sądzę, że 
mimo to, czytelnik orjentuje się, iż podczas gdy początkujący 
dziennikarz uganiał pełen nadziej i za informacjami i Bang* 
hursdem, a Parker była dopiero doskonałością w  pączku, 
nie wymyśliwszy jeszcze wózka, w jasnej osadzie pod zie
lonymi dęoami na Falkestońskiej Riwierze sprawy rozwi
jały się dalej.

Skoro tylko umysły Bunt ngów przestały skupiać się 
wyłącznie na ich nowym zdumiewającym gościu, zaczęli 
zdawać sobie sprawę (jak wszyscy luuzie) z początku 
niejasno a potem z całą pewnością, że <jwie młode panny, 
które powinne były być ich głównymi gość.ni, podczas se
zonu, nie podzielają ich uczucia przyjemności z powodu 
posiadania gościa tak pięknego jak Miss Waters, tak świa
towego —  i pod pewnym względem —  tak wyróżniają
cego się.

Ten mały rozdźwięk dał się zauważyć poraź pierw
szy podczas pewnej przygodnej rozmowy, którą pani Bun- 
ting prowadziła z panną Glendower, opowiadając jej o  no
wych zarządzeniach.

—  Czy ona naprawdę ma zamiar przebywać u 
całe lato? —  pytała Adelina.

—  Z pewnością moja droga, to ci nic nie przeszkadza?.
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— Oh nie moja droga, to nie powoduje żadnych nie
dyspozycji —  nic. Tylko —  pani rozumie, konieczna jest — 
dyskrecja.

—  Oczywiście pr°szę pani —  powiedziała Pat ker, 
tak jakbr Ktoś powiedział —  zawsze jest potrzebna w ta
kich wypadkach.

—  Szczególnie me 2yczymy sobie służących.
—  Służących. — Nie proszę pan i.
— Pani rozumie? —  pani Bunting podniosła głowę 

f spojrzała uspokojona na Parker.
—  Doskonale proszę pani! —  odpowiedziała Parker, 

z zupełnie niezmienionym wyrazem twarzy i wtedy już za
częły omawiać kwestję wynagrodzenia. —  Wszystko uło
żyło się w sposób zupełnie zadowalający, —  mówiła potem 
pani Bunting, głęboko odetchnąwszy na samo wspomnie
nie tej chwili, jasne jest, że Parker miała zupełnie ta lk  
samo przekonanie...

Była nietylko dyskretna, lecz naprawdę rozgarnięta 
i zręczna Od samego początku opanowała sytuację bez 
ostentacji, lecz bardzo stanowczo. Ona to wymyśliła rodzaj 
skrzynki jakby do skrzypiec na ,T o u jak również ona wy
myśliła rozszerzenie sukni pokrywające twarde kontmy 
skrzynki. Parker poddała myśl sprawienia krzesła na kół
kach do domn i do ogrodu, a lektyki do noszenia po scho
dach. W  tym ostatnim wypadku Fred był n a . podorędziu 
aż do zbytku, o ile tylko syrenie potrzeba było pomocy 
męzkich ramion. Jednak Parker oćrazu dała do zrozumie
nia, że to zupełnie nie zgadza się z jej przekonaniami, zy
skując przez to dozgonną wdzięczność ze strony Mabel 
Glendower. Parker oświadczyła się takie za przejażdżkami 
i poddała (z prostotą, która nie pozwalała na nieposłucha- 
nle) myśl wynajęcia parokonnego ekwipaiu na cały sezon; 
ku zachwytowi zarówno syreny jak i Buntingów. Packa*
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GDY U NAS ZACZY NA BYC ZIMNO...
tymczasem na południowym wybrzeżu Stanów Zjedn. jest lato w  całej pełni. 
Oto grupa rozbawionych obojga pfoi członków klubu pływackiego wśród 
śmiechów i żartów zażywa kąpieli w nadmorskiej miejscowości Brighton.

Hotel no girze śro. Bernarda.
ZMODERNIZOWANY KLASZTOR.

Rzeczy ciekawe.
B o i , « I;IMCH „slmzf.

Interesująca dziedzina zjawisk ezotery
cznych. —  Telek.netyzm czyli porusza- 
nie przedmiotów na odległość. —  5000
zaczarowanych domów. — Ślady stóp 
ducha. —  Dziwy o domu Bottcherów.— 
Dzieci obdarzone zdolnością w yw oły

wania zjawink.

Lwów, w  marcu-

(f) C zv istnieją duchy? To py
tanie zadaję sobie od wieków świat 
uczonych, próbujących swem szkieł
kom j ok*ein“ sięgnąć poza niewi
dzialne granice nieznanego świata 
Wysiłki spirytystów, usiłujących 
zapomocą pukających stolików, 
ekierek itp. przyrządów ściągnąć 
duchy Cezara, Napoleola lub W oj- 
tera na ziemię i zmusić je do odpo
w iadani na niedorzeczne pytania, 
(zostały już dawno wyśmiane- Na- 
'wet nasz stary Kraszewski wykpił 
tę duchomanię w  swej powieści 
„Trapezntog jon, czyli „stołowe no- 
gi“ - Ostatnio uczynił to samo dow
cipnie Makuszyński.

A jednak —  owo „coś“ , co wy4 
niyka si« z  pod oceny flzlojogów l 
fizyków, co nie daje się ująć w  żadne 
fotnmuły naukowe —  istnieje bej- 
wątpienia, zjawiska takie jak tele
patia, telekin etyzm, ekstoplazma 
M ,  pomimo swych niesamowicie 
greckich nazw, zdarzają się częściej, 
jiiżby się fiozofom śnjto. W  grupie 
zjawisk ezoterycznych uderza 
zwłaszcza ,.telchinetyzrn“  —  zdol
ność

poruszania przedmiotów z oddali,
bez fizycznego dotykania —  wła
ściwa szczególne Osobom młodocia
nym.

Fakty z tej dziedztiny są niezwyk
le łkane i_zdumiewające. Flamma- 
rion, jeden z klasyków spirytyzmu 
przytacza jako fakt stwierdzony, ża 
w  samym Paryżu zanotowano 0- 
koło 5000 wypadków istnienia 

„zaczarowanych domów", 
t- j takich, w  których „straszyło". 
7nany pisarz Piotr Loli (niedawno 
zmarły) wspomina w  pamiętni
kach, źe gdy mieszkał w  swej willi 
Rochefont. często w  nocy

budził go osobliwy szmer- 
Było to, jakby ktoś w  przyległym 
pokoju pukał w  ścianę. Pokój ów 
jednakże był od lat niezamfeszikały. 
Przez dwanaście nocy z rzędu po. 
wtarzało się niesamowite pukanie. 
Poefca badał drobiazgowo śclany 1 
sąsiedni pokój, nie znajdując nic. o- 
prócz

śladów jakby dziecięcych stóp 
odbfttych na zakurzony™ progu, w 'o 
dącym do tajemniczego pokoju.

W  wiosce pruskiej Resau w  roku 
1888 działy się niesłychane rzeczy 
wrmałym domku, gdzie mieszkali nje 
jacy Bobtcherowie, para niedołęż
nych staruszków. Zaczęło się od 
stajni: Niewidzialna ręka otwierała 
w nocy podwoje 1 bydło swobodnie 
wybiegało na połe. Nie pomogły 
ani wzmocnione zamki, ani rygle, za 
sówki itp. Potem panią Bo tt eh er 
zaczęło ,,coś“  bombardować różno- 
mi przedmiotami. Krze6ła stawały 
,»nogpmł do góry" 1 tak wędrowały 
po pokoju. Garnki same spadały z 
półek i tłukły się naczynża blasza* 
n* pływały w  powietrzu. Przyw o
łano proboszcza, aby

wypędzi! diabla.,

Zurych, w  marcu.—  
( + )  Słynny na cały świat klasz

tor na górze św. Bernarda, którego 
zakonnicy chętnie gościł podróż
nych, a po zbłąkanych wysyłali 
specjalnie wytresowane psy ..ber
nardyny", obecnie pod wpływem 
ducha czasu zmordennizowal się. 
Oto, jak głoszą wieści, jedno skrzy 
dło schroniska ma być zmienione
w  hotel, urządzony wedle najnow
szych wym ogów wygody.

Klasztor ten, o którym kroniki

, jerozoljma, w  marcu.
(0 W  galerji wymierających na

rodów wym ienić należy na pierw- 
szem miejscu Karaibów, żyjących 
w  Palestynie, który ci. liczba w y 
nosi zaledwie 15. Najmłodszy z  nich 
le ż y  Jat 60. W  ten sposób wkrótce 
wymrze i zniknie bez śladu liczny 
niegdyś naród rasy semickiej.

Drugim wymierającym naro
dem są upamiętnieni w  BSblji Sa
marytanie, zwani tok od miasta Sa
mar j i w  środkowej Palestynie. Byli 
oni mieszańcami izraelicko-haMoń- 
skimj. W  w. 17 Arabowie wytępili 
ich nkmal doszczętnie, tak, że dzaś

Kjtfądz przyszedł, lecz adrazu po- 
ictzuł. że żadne egzorcyzmy n*e po
mogą. Ni stąd, ni zowąd, nagle 
przeleciało mu koło twarzy kilkana
ście kartofli. Coś uderzyło go w  gło 
wę Sięgnąwszy ręką; złapał dużą 
kość z szynki, leżąca dotychczas spo 
Hojnie w  kuchni. Potem z trzaskiem 
pękły szyby w  okuaeh, Jakby stło
czone kamknśem, ale w  mieszkanki 
nie znaleziono ani śladu kamienJa.

Posadzenia o te niezwykłe prak
tyk* sk^rowało stę w  stronę wy- 
chowaaka Bottobwów, j4-»^»a*o

wspominają już w  r. 1125, założony 
został prawdopodobnie w  r. 952 
przez Bernarda z  Memtony ł od 
niego wywodzi nazwę. Wiznos się 
na wysokości 2472m. i stanowi naj
w yżej położoną siedzibę ludzką w  
Alpach. W  obecnej postaci trwa od 
r. 1680. Posiadła piękną bibljotekę, 
zbiór monet i gabinet przyrodniczy, 
zakonnicy tradycyjnie od wieków 
pielęgnują ziwyczaj przyjmowania 
bezinteresownie podróżnych bez 
względu na płeć- stan i wyznanie.

zostało zaledwie 150 osób z  liczne
go niegdyś narodu.

Wreszcie należy wymienić dwa 
plemiona arabskie, Nuzairów i Mfi- 
tawilów. Pierwsi z  nich zamiesz
kują w  Palestynie trzy wios&f u 
stóp góry Herman. Są to  czystej 
krwii potomkowie dawnych Syryj
czyków, Jest ich jeszcze około 3000. 
Mefcawilowie, mieszkający w  Gór
nej Galilei, są skrajnymi fanatyka
mi i w  ogóle nie obcują z  niewier
nymi.

Palestyna, będąca kolebką wielu 
narodów, stanie się wkrótce gro
bem tych czterech ludków.

Karola Woltera- Wdrożono nawet 
śledztwo sądów®, które jednak ■wy
kazało, że pozornie niebrał on 
czynnegc udziału w  opisanych fe:io 
menaich, gdyż w  czasie grasowania 
,duchów" stał

niemy I nieruchomy, z  oczyma po- 
stawkmemi w słup, 

jakby się znajdował w  letargu.'
Coś podobnego zdarzyło się w 

małej wiosce niemieckiej Erlach w  
r. 1916. w  domu wdowy Klein- 
knecht, również zassęły bez powo
du dziać dstwy: NnwUcalne

ręce spuszczały z łańcuchów
które rozbiegało się po wat Jet- 
same „ręce" tłukły naczyitie w  kwto 
ni, nzuaały sprzętami, a wreszcie 
w yrw ały  wszystkie drzwi *  z*właa 
i rzuciły na ulicę. Także w  tym w y 
padku pociągnięto do otfpowśedrial- 
ności 14-letn?ego krewniaka o- 
w ej wdowy, mieszkającego w  jej 
dómu, jednak chłopak został uwol
niony w  braku „konkretnych" do
wodów.

W  maju 1921 w  Ober-Spier 
(Niemcy) poczęły s'ę dziać 

szczególne historje:
Ilekroć 12-letoia córeczka pewneg® 
pfekarza udawała się na spoczynek* 
zaczynało coś pukać w ścia
nę w niezwykły sposób i nłe 
można było dojść, skąd te dźwięki 
pochodzą. Zjawiska powtarzało się 
co wieczór przez kilka miesięcy.

Tu należy wspomnieć o pottóó* 
nycłi faktach, któffc przed dwoma 
laty trzymały w  naprężeniu całe 
W ęgry. Bohaterem tych dziwów, 
dziejących w  Kecskemet, był 
również młody chłopak.

Jak wynika z  tych k'Iku przykła
dów, osobniki młodociane wykazu
ją często zdumiewające własności 
tolekinetyczne, które w  oczach oto
czenia objawiają się jako „strachy4*-

Przytoczone powyżej fenome
ny, jakichby można wyliczyć tysią
ce, nie znalazły dotychczas zada- 
walni-ającego wyjaśnienia.. Schenk- 
Notzinig i Ridhet mniemają, że myśl. 
ludzkie w  pewnych chwilach mają 
moc twórczą. działającą na ma
terię. Zachodzi tu zjawisko, które na 
zywamy „łdeoplastyką" lub „teł*, 
plastyką". Jednakże dokładniejsze
go skonkretyzowania tych ztewisk 
nauka nie jest w  stan*e dostarczyć 
i zawsze aktualne jest zdanie Ham
leta o „dziejących się na niebie I 
zhml rzeazach. o których sśf n*« 
śmło filozofom".■ p —»
Z przemysłu 

drzewnego.
PRZESILENIE W  PRZEMYŚLE 

DRZEWNYM.

Lwów, 16. marcu.
W  artykule pod powyższym ty

tułem we wczorajszej „Gazecie P o 
rannej" zamieszczonym, pośród 
firm drzewnych, będących obecnie 
w  trudnem położeniu finansowem 
w  związku z  przesileniem gospodar
cze m w  Polsce wymfeniomo rówtjtę® 
spółkę akcyjną „Polska Forestf4*. 
Otóż dowiadujemy się ze stor mia
rodajnych, że sytuacja „Foresty", o- 
partej © jeden z najpoważniejszy^ 
światowych koncernów drzewnych, 
oraz c wielką instytucję bankową 
wioską JBajica Coffiunerziałc Łtalfe- 
na“  jest obecnie nader pomyślna 1 
spółka ta w  najbliższym czasie 0- 
bejmuje szereg  wielkich przedsię
biorstw w zakresie przemysłu drze
wnego- Ubolewamy, że przez prze
oczenie „For^sta", jedrta z  najpo
ważniejszych instytucji w zakresie 
przemysłu drzewnego, zaliczona zo
stała do rzędu firm. będących w  
trudnościach finansowy cL, która to 
PogłosKa nh odpowiada prawdzie, 
a tom samem wielce krzywdzi tę 
zasłużoną dla przemysłu Jarajowfc- 
zn fiwnę

Maród złożony z 15 luizi.
Także Samarytanie są na wymarcia.

i



GAZETA PORANNA- z  dnia 17. marca 1925. Nr. 7363

Masko okrętu rotorowego.
„G ćn ja lny* w yn a la zek  n iem iec

ki zaw iód ł.
Berlin, w  marcu.

(~H) Nfc ziściły się wielkie na
dzieje, pokładane w  okręcie „rotoro 
wyrn“ inżyniera niemieckiego, 
;'lettnera. o kióryrn tyle osta.fcniernl 
czasy mówione i: pisano. Jak wia
domo, na okręcie tym żagle zastą
pione są prz^z dwa wysokie Walce 
ni torowe, obracające się dokoła 
swych osi i posuwające pod napo- 
rem wiatru okręt naprzód. Wyna- 
'azcą oblilczał, że w  ten sposób bę
dzie można oszczędzać do 80 proc. 
na kosztach załogi i opału. Tym
czasem pierwsza dłuższa podróż 
okrętu rotorowego ,,Buckau“ , z 
Niemiec do Szkocji, zawiodła nai- 
zjupefriiej, gdyż okręt rotorowy rite 
wykazał żadnych możliwości ziao- 
szczędztuia na załodze, oszczęd
ność zaś Ua opale była bardzo ni£- 
znacirta. Mianowicie, „Buckau“ o  
szczędził podczas całej podróży do 
Szkocji ealedtwite 2 proc. kosztu 
opału, jaki zużytooy na żaglowcu 
Wobec tego ,-Hamburski związek 
właścicieli okrętów" dóchodzi do 
wniosku, że przy obecnym stanie 
wynalazku Flettnera nie opłaci się 
przerabiać istniejących żaglowców 
na starki rotorowe.

- -o—.—

Z refiuteN przeciw 
profesorowi.

Paryż, w  marcu.
(+ ), Onegdaj przyszło tu do wiel

kich ekscesów na aniweasytec-te, 
skierowanych przeciwko p. Sioelle, 
profesorowi prawa międizyiKiiodo- 
wego, znanemu jako zawzięty re
publikanin. Grupa studentów-roóaJr 
stów, tocząca z nim ód dłuższego 
czasu jawną wojnę, wtargnęła na 
sałę *  Tirtactową, rzucając wybu
chające rakiety. Policja musiała 
wkroczyć i usunąć demonstrantów. 
KMku studentów aresztowano. De
monstranci zarzucają profesorowi 
Sfcelle, że katedrę uzyskał dzięki 
nietyle fachowym zdolnościom, ile 
stosunkom w  sferach rządowych, 

 o----

Księżniczka perska i „Hra
bia połs-i“.

Szalka paryskich oszustów.
Paryż, w  marcu.

( + )  Pisma paryskie zajmują s'ę 
skandalem, którego bohaterka jest 
księżniczka Perska, Kadjar, jej brat 
^raz jakiś N?erath, który podawał 
się za hrabiego polskiego. Trójka 
ta dokonała nadużyć na sunnę ó 
miłjonów; frajerów. Na podstawie 
rzekomo wielkich majątków1, które 
księżniczka posiadała na Kaukazie, 
kupowali oni wiele przedm ottów, 
jak auta. biżuterję itp., płacąc bez
wartościowymi czekami. Księżncz- 
ka i jej brał zostali aresztowani, 
trzeci wspólnik, rzekomy hrabia 
połsk"-, uciekł do Ameryki.

Żywe barometry.
Zwierzęta i roś liny  doskonałymi wjeszczbUarzatni zmian atmosfe

rycznych,

Lw ów , 16. marca.
Ludzie nowocześni zazwyczaj 

lekceważąco • z szyderstwem od
zywają się o tradycyinem w-eszcz- 
biiarstwte pogody —  uprawianeni
przez ludzi staroświeckich i głoszo- 
uem przy pomocy przysłów kalen
darzowych. Lecz, że wróżby na
szych poczciwych chłopków na bez 
względną pogardę nie zasługują, 
nawet z punktu widzenia naukowe
go, o  tem świadczy bodaj studium 
uczonego francuskiego, Daniela Clau 
des. który opisuje nader zajmuj ą «  
zmiany, wywoła ne w  świeerie zwie
rzęcym i rośHnnym przeczuciem 
zaiść metodycznych. Wszystko, co 
żyje j  kwitniie w  ‘Ogrodach, na -polu 
i w  wodzie, rrfechybnie ujawnia zna- 
kiomitą zażyłość z powietrzem i z ja. 
wtsłcami w  przestworzach.

Wies/ssabarrai pogody są ptaki 
[Wobec grożącej nagłej zmiany po
gody, jakiej nasz barometr, być 
może, jeszcze nie... przeczuwa, 
skrzydlate i pierzaste stwerzema 
zachowują się wielce charaktery
stycznie: spokój wśród kur uishęP11' 
je wzburzeniu i popłochowi- Kury 
biegają w  nieładzie tam i z powro
tem i tarzają si*r w  piasku; nifamniej 
wzburzone bywają kaczki, zanu
rzające się nerwowo w  swych ka
łużach- pawie coraz trwóż! iwiej 
wydają swoje tward“ , przeraźliwe, 
piskliwe krzyki; gołęb*-e, niby nie 
wiedząc, jaka pora dnia, wydają s’ę 
niezdecydowane, czyby me nale
żało schronić i ę  już do gołdbnfika. 
Jaskółki, s-zybtriące dotychczas w y 
soko iw powietrzu, latają teraz by
stro tuż nad ziemią, goniąc ża owa
dami, które z powietrza pouciekały 
przed niepogoda na łono matk- 
ziemi Zięba (Fringilla eoelebs) o- 
chrypłem wołaniem przepowiada 
niezawodny deszcz- Kot drapie s>q 
za uchom f trze s'erść łapa, jakby 
pragnął zetrzeć niewidzialną jakąś 
plamę.

Szczury i myszy w yłażą ze 
swych kryjówek i nor, rozglądając 
się lękliwie. W  najwyższym stopniu 
rozdrażnione bywają w  takich w y 
padkach muchy, naprzył rzając się 
natręctwem wszelk emu stwo-zeniu. 
Pszczoły pozostają wtedy w  ultr, 
a rojące s'ę na wolności, wracają 
doń pochopnie- Pająki zaprzestają 
roboty, zwieszając sk na rozpo
czętej nitce, jak gdyby znużone i 
zoboJctnałe. Robaki rozciągają się 
i pełzają; ropuchy (Mńtfo dmerus) 
wyłażą ze swych jam. zbierając się 
gromadnie na polu. Żaby z najwięk
szym wysiłkem swvch płuc *«fb- 
nują ś,piewv chóralne i1 ustawicznem 
swem ,.koak-koak-koak!“ zdają s'e 
kołatać do nieba o pożądany deszcz. 
Nawet potulne zazw, czaj i dyskre
tne ryby wyskakują z wody i po- 
rywczerrłi swemi rzutami powodują 
na zwierciadlanej powierzchni toni 
liczne kręgi spółśrodkowe.

Szczególnie wrr.żLwi m na zm>a- 
nę ,pogody jest pskorz (Gobitis 
fossftlisj. Już na całą dooę przed 
wybuchem burzy zachowuje się 
on wselce niespokojiS?. opuszcza 
błotniste dno rzefci, gdziie zazw y
czaj Tsajch^m/e przebywr i, pływa
jąc niespokojnie tuż ooó powierz
chnią wodiy wytyka wciąż głowę, 
by chwytać powietrze. Żaba zielo
na czyli wodna P iy la  arborea s. 
viiMts), zasSugue poprostu pa mia
no .barometru przyrody", to też w  
wielu domach trzymają ją w  szkla
nych słoiach. w  kutych oprócz pe
wnej ilości wody, znadluje .s'ę także 
drabinka. sięgająca do pokrywki 
słoju. Kiedy ma się ku zmianie po
godę, żabka niezawodna wirózbiar- 
ka meteorologiczna, wyłazi z  wody 
i wdrapuje s*ę na najwyższy szcze
bel drabinki.

Świat rośhnny podoorweż daje 
nam nak’1 wróżbiarskie, dla wta- 
jemnicEOinych spostrzegawców, łat
w o dostępne. Tak pospolita koni
czyna (Trifolium pratense) wypro- 
sitowuje swe łodyg:, gdy s’ę zanosi 
ca urszcz. Czarnuszka (Melan- 
thium) podnosi się do góry, kiedy 
nadchodct ochłoda powietrza: upa
dając, przepowiada ocieplenie. Gdy 
listkE szczawiłća zajęczego (Ozalis 
acetoseUa) się podnoszą i wycią
gają wówczas spodziewać sfę mo
żna burzy: zamykające się liście
narcyza (Narcissus) zwiastują nie
pogodę, ,wiatr } ulewie. Fiedj zanosi 
się na deszcz, wtedy kwiecie po
woju (Crraastis vitalbaj i szczawiu 
zwyczajnego (Rnmex ace/osa' 
szczelnie się zamyka, gdy kwiecie 
foczyg1 (Lactus), przeciwnie otwie
ra się, niby spragnione wody...

iii tl!t iił?p tnti, lekit
Doniosły wynalazek aptekarza.

Kopenhaga, w  marcu 
Aptekarz duński d Moeller, 

zdołał odrębr :ć „tłuszcz rozpusz
czalny A “ z tranu i przyrządzać tę 
witammę w  tabliczkach, pod tą\po- 
stac-ą przyjęta kwarta tranu, rów
na się całej beczce tranu, spożytej w  
<fewnv sposób. Wynalazca duński 
miał oodobno także przyrządzić 
witaminę ,A “  pod postacią płynu 
do zastrzy kiwania dla osób. nie 
znoszących tranu. Wynalazek w y 
woła* wielkie poruszenie w  świeefe 
naukowym.

C G Ł O S Z E P I IA .

I f\E«l<a 1 wychowania I
STENOGRAFJI wyucza listownie szyb

ko, jaknajdokJaduLj (gwarancja) In
stytut Stenograficzny, W arszawa, M o
kotowska 39. Żądajcie bezpłatnych 
prospektów. 1241-łC

M A L O W A Ć  wyuczam na jedwabiu itd. 
w  dwóch lekcjach. Zybhkiewfcza 49.

1350-5

K P c s a d Y  1 l? ra c3 I
M AJSTER  krawiecki, z długoletnią prak- 

tyką, z Czerniow iec, poszukuje miej
sca za p rzyk iaw acza we Lw ow ie. 
•Bliższa wiadomość w Admrn. 1365-2

FACH O W EJ picłęgmAarlki n ie row ią t o 
skifiomtp^h wymaganiach poszukuję 
natychmiast. UL Kraszew skiego 11, 
II p. na lewo. 1424

I M a rż e ń £ tw £ ]
K A V rALE R  lat 25, rządowiec, nawiąże

korespondencję z panna prawego cha
rakteru w; celu matrymonialnym. 
Zgłoszenia, m ożliw ie z fotografią, do 
Adm. „G azety  Porannej" pod „P ra w y  
charakter", 14iH

E Rozmaita ]
MOTORY ropne „PERKUN" od 6 do W
HP. z gwarancją, łatwe do obsługi nawet 
dla zwryk łego  nieczytelnego ropceinika, 
zużywają mało ropy, części składowe 
natychmiast do otrzymania, nfcka cer; 
cło odpada, ząęrfat. w  dogodnych nutach, 
m onterzy do dyrspOEycjl, ncdtc maszyny 
młyńskie, pasy, transmisje, obratiarta do 

żelaza i  drzewa poleca 
.. P  I  X. O  T  ‘

Lwów, Batorego 4. 338-15
Techniczna porada bezpłatnie.

NAJTAŃSZE 5 najmodniejsze k ap ek r^  
n’a sezon wioseiwiy poleca Topołnfefia. 
Kopernika 1. 789-7

DO WYDZIERŻAWIENIA od zaraz młyn 
wodny pod warunkiem rekonstrukcji. 
Zarząd dóbr Knrzatiy, poczta loco. 
stacja kolei: Pcdw ysokie. 1399-3

RADIO-AKOMUL A TORY nabijamy na
tychmiast, Leon Appel i Ska Lw ów , 
Leg ionów  1. 1-383

i i s i  p t s M -
Każdy bez kapitału, kwaTfikacj 
i s ret/ czasu może za rób  ć do  
45 zł tych dńennie. — Oferty 
ad reso w rć :  ,ALJOT “ Warszawa, 
A ’. Jeroro imski 27, skrzynka  
1296 pocz'owa 480.

Firma R. DfTMAR, Bracia Brimaer
w e  W ie d n iu

prdaje do w  adomcści, że istniejącą od wielu lat Fiiję we Lw o
wie p a c  Marjack przeniosła na własność dotychczasowego 
kierownika p. Eugeniusza B :sanza, — tem samem wyga ły pełno
mocnictwa udzielone 'przez Firmę jej reprezentantom p. p. Euge

niuszowi Bisanzowi i Tadeuszowi Wasilkowskiemu. 1420

CENY OGŁOSZEŃ;
Za w łers* l-szpaltow y mllfmetn yw y 

(SIT. 30 mm.) ogłoszenia »wykffl *a  
tekstem 12 gr„ za w iersz 1 -srmtt, mdl* 
metrow y  (^zer. 60 mm.) nadesłane 1 a r 
hrotod 30 rr„  za wiersz 1-szpalt, r-Tt- 
mrt-owv (szer. 60 r a f  po k n r ic ą

paski 1 łnseraty na stronach tHHton ydi 
ffi ir , za w*ersz 1-szpatt tnBlnrefrtrw y  
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika!, re
pertuar, dział ekciiom'cmy Itd.) 4t gr* 
za wte*9z 1-szpalt mHimetrowy (szer* 
60 mm.) na pierwsze] stronie IB ir., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 dro

bne ogłoszenia ko p n o  i sprzedaż za sło
wo 8 £!„ dlrobne ogłoszenia matrymo
nialne, kotrspondenrie prywatne za sło
wo 12 gr., dla potrzebujących prawy lob 
posady 4 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 z l poi., cała strona tekstowa 480 
zł. puL. cala stroos pod nagłówkiem

Cj-sza) 570 zł. poi. —  Ogłoszenia z*- 
miejscowe 30 droższe — , Ortpowset- 
dzialności za termmos y  druk nie m y f -  
mujemy. —  Porta przekazów nie booUi- 
kujemy. — Uwag: Kolumny ogłosze
niowe są podzielone na 8 łamów (szpalt! 
tekstowe na 4 lamv (szpalty).

'ł . D rukarn i bp . A l.c . Wyd. p o d  zarz. J. Płockiego w e  Lwowie. Należyto^ pocztowy eptacow ryczałtem. O d p o w ie d z ia ln y  red.: Ma^jait M aciialSKl.
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